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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Ł —x—. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze- 
I rzeupiala* niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
słotenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a 
żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y Redakcja nie odpow iada. Redaktor 
przyjm uje od 10-12. N adesłanych  a nie zam ów ionych rękopisów  Re­
dakcja nie zw raca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. Telefon 80. K onto czekowe P. K . O . Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

A riłncłnm a  • Z* ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7 
W yiU o^dlla. łam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem  ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to; w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornych jest 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictwo  
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek dnia 16 stycznia 1934 r.
| Rok XIII.

W walce o nowy ustrój 
Rzeczypospolitej

W tym sam ym czasie, gdy obóz realizow ali ten konieczny postulat, że tę ideę, która dla nich przed laty była 
tw órczej pracy  w  Polsce  z całą intensyw - koncepcji konstytucyjnej a już zu- J_l 
nością opracow yw ał zasady i tezy no- pełnie takiej koncepcji nie m oże w yło- 
w ej K onstytucji —  opozycja, zarów no nić i uzgodnić zespół o tak rozbieżnych 
prawicowa jak i lew icowa, odnosiła się program ach, jak z jednej strony ende- 
do tego zasadniczego zagadnienia na-|cja, a z drugiej PPS., jak klerykalno- 
szego bytu i przyszłości bądź z lekce- drobnom ieszczańska chadecja i radyka-  

w ażeniem , bądź zbyw ała je m ilczeniem . 
Pism a endecji i lew icy bagatelizowały  
celow o i św iadom ie problem at zm iany 
ustroju. Trw ała ta negatyw na postaw a 
naw et w tedy, kiedy już z enuncjacyj 
obozu w iększości —  w lecie na zjeździe  
w arszaw skim , w grudniu na plenam em  
zebraniu posłów  i senatorów Bloku Bez­
partyjnego uw ypuklił się gotow y zarys  
głów nych tez, które zostaną w cielone w  
ram y przyszłej ustawy ustrojow ej.

Jednak to m ilczenie nie dało się już  
utrzym ać, gdy na porządek obrad sej­
m ow ej kom isji konstytucyjnej w szedł 
bardzo dokładnie opracow any i ściśle 
już skonkretyzow any projekt Bloku. O - 
pozycja została zm uszona do przerw a ­
nia m ilczenia. M usiała się w reszcie zde­
klarow ać.

O statnie posiedzenie kom isji było  
w łaśnie tern zerw aniem pieczęci m il­
czenia i w ypow iedzeniem się co do tez  
przyszłej K onstytucji przez pięć stron ­
nictw , od PPS poprzez Ch, D ., N PR,, lu ­
dow ców do ukraińskiego „U nda".

D eklarację tych pięciu stronnictw  
zaw rzeć m ożem y w jedno w rażenie; o- 
pozycja nie jest w stanie przeciw staw ić  
projektow i Bloku żadnego kontrprojek-  
tu, któryby zdołał choćby przez 24 go­
dzin utrzym ać się na pow ierzchni. A ni 
jedno ze stronnictw nie m a dziś żadnej

Kawę zarządzenia sprawie bandu 
masłem, mlekiem i serem na terenie

W. Gdańska
G D A ŃSK . K om isarz senacki do  

spraw produkcji i handlu nabiałem dr. 
Lang rozesłał do w szystkich handlarzy  
m asłem , m lekiem i serem okólnik, za­
rządzający, aby w szyscy ci handlarze, 
zam ieszkujący na terenie W olnego M ia­
sta, zobow iązali się do zaopatryw ania 
w w ym ienione produkty gdańskiej cen­
trali m leka, której udziałow cam i, jak  
w iadom o, są w yłącznie niem iecki Rai- 
feisenbank w  G rudziądzu i ten sam  bank  
w G dańsku. G dańska Centrala M leka  
pow stała celem zm onopolizow ania han­
dlu i zakupów m asła w G dańsku.

W  A N G LJI —  SŁA BY M A TERJA Ł  
ŻO ŁNIERSKI.

N a 100 m łodych ludzi —  60 pragną ­
cych w stąpić do arm ji trzeba odrzucać  
z uw agi na słaby stan zdrow ia ochotni­
ków i ich niew yrobienie fizyczne,

lizm „zielony" stronnictw a ludow ego. 
To też do „m ixtum com positum " 
sprzecznych poglądów , jakie reprezen ­
tuje dziś opozycja —  nie będąc zdolna  
do tw órczego w ysiłku, m usi się ogra­
niczyć do negacji, nie m oże nic przed­
siębrać, jak tylko w yznać publicznie, 
że w pracach nad zm ianą ustroju nie  
m oże brać udziału.

A le w tych deklaracjach, które 
ostatnio zgłosiły stronnictw a opozycyj- 
nę, charakterystyczna jest nietylko ne­
gacja. Bardzo znam ienna jest rów nież  
i... krótka pam ięć, ujawniona w dekla­
racjach. Z archiw ów sejm ow ych dobyć  
przecież łatw o m ożna inne zupełnie „de­
klaracje" lewicy np. w spraw ie w zm oc­
nienia w ładzy Prezydenta. W szak w  
drugim Sejm ie w łaśnie w szystkie klu ­
by lew icy w ystąpiły z projektem  zm ia­
ny ustorju w tym duchu, aby autorytet 
G łow y Państwa został bezw arunkow o 
w zm ocniony, a też i zakres funkcyj 
zw ierzchniej w ładzy. W szak to w ów ­
czas socjaliści opow iadali się za plebi­
scytem przy w yborze Prezydenta, a lu­
dow cy proponowali system elektorski...

D ziś sabotują tezy, które przecież  
do niczego innego nie zm ierzają jak do  
w zm ocnienia zw ierzchniej , nadrzędnej 

w ładzy.
D laczego to czynią? Przyczyna pro- , ,

sta i jasna. Bo w iedzą, że nie oni będą w oli i w yw alczyli jej N iepodległość.

D r. Lang grozi w razie niezastoso­
w ania się do jego zarządzeń grzyw ną 
do w ysokości 1000 guldenów . W w y ­
padku stw ierdzenia złośliw ego przeciw ­
działania zarządzeniom kom isarza se­
nackiego, w inni karani będą w drodze 
postępow ania sądow ego grzywną do  
3000 guldenów gdańskich.

Poniew aż handel dom okrążny m a­
słem jest rów nież zakazany, w spom nia­
ne zarządzenia m ają na celu zupełne 
w yłączenie pośrednictw a m leczarzy  pol­
skich, pom orskich producentów i han­
dlarzy polskich w G dańsku.

O SO BLIW Y ZA K A Z

Zarząd m iejski Stuttgarski (N iem cy) 
zakazał odnajm ow ać m ieszkania i kw a­
tery, przyjezdnym , poszukującym pra­
cy, w zględnie nieposiadającym  określo ­
nej ilości gotów ki.

dobra i pożyteczna — urzeczywistni 
obóz tw órczej pracy, a nie przekory  
party  jniczej.

O statnie posiedzenie sejm ow ej ko­
m isji konstytucyjnej odsłania przed  
społeczeństw em , że m am y w tej 
chw ili w Polsce dw a obozy o zupełnie 
w yraźnych obliczach: tw órcze i ugrzęz- 
łe w m arazm ie.

M iędzy tem i obom a obozam i niem a  
w ięcej pom ostu, niem a m ożności poro­
zum ienia w sprawach ustrojow ych, a  
jest zasadnicza rozbieżność, Z jednej 
strony  przedstaw iciele „gasnącego" św ia­
ta", zbankrutow anych doktryn liberali-  
styczno-dem okratycznego —  ustroju —  
z drugiej strony św iadom y sw ej odpo­
w iedzialności obóz, szukający form uły  
usprawnienia państwa i w ydobycia ze  
społeczeństw a tw órczych w łaściw ości.

W im ieniu tego w łaśnie obozu W a­
lery Sław ek, Bogusław  M iedziński, W a­
cław M akowski, Franciszek Paschalski 
ustalili na ostatniem posiedzeniu kom i­
sji konstytucyjnej w form ie naw skroś 
pozytywnej przyszłe zręby K onstytucji.

„D eklaracje" i „zajaw y" Rogów i 
Czapińskich, Bitnerów i Zahajkiew i- 
czów spoczną w m rokach archiw alnych.  
K iedyś, po latach, służyć będą dziejo- 
pisow i jako przykład, jak to w  odrodzo­
nej Polsce „popsuje" doszły w reszcie  
do stanu m artw oty i przeczenia w łasnej 

racji bytu.
A w tedy już Polska żyć będzie no­

w ym ustrojem , tym , który Jej dadzą  
ci sam i, co w yw iedli Ją z m roków nie-

D Y REKTO R A LK O H OLO W Y  
A M ERY K I.

W yznaczony  przez prezydenta Roose- 
velta dyktatorem  alkoholow ym St. Zjed­
noczonych Józef Cow l, otrzym ał instruk ­
cje i pełnom ocnictw o badania licznych  
i złożonych problem ów w ew nętrznych  
i m iędzynarodowych, jakie w ynikły ze 
zm iany „suchego" praw odaw stw a.

G EJSZE JA PO Ń SKIE — PA TRJO T-  

K A M I.

G ejsze m iasta Tokio, w rezultacie 
przeprow adzonej w śród nich kam panji 
zebrały 20.000 dolarów i postanow iły  
przeznaczyć te pieniądze na aeroplany  
w ojenne dla w alczącej w Chinach ar- 
m ji. —

—:o:—

PRZEM Y SŁ A U STRJA CK I

I JA PO N JA .

D o W iednia przybyła japońska kom i­
sja w ojskowa. W edług prasy, Japonja  
w ykazuje „nadzw yczajne zainteresowa- 

1 nia dla dobrze zorganizow anego austrjac-  
Ikiego przem ysłu w ojennego".

W  PO TRZA SK U  D W ÓCH  PO CIĄG Ó W  

Ekspress, zdążający z Ponfarles 
do M oncharom e w erżnął się w  grupę ro ­
botników kolejow ych, rem ontujących  
drogę na tej linji. Robotnicy w łaśnie ze­
szli z jednej linji kolejow ej by dać m oż­
ność przejazdu pociągow i tow arow em u, 
gdy  w  chw ilę potem  z tunelu ukazał się w  
kierunku przeciw nym  ekspress. W  w yni­
ku: 7 pracow ników  zabitych, 5 rannych.

N IEM IECK A „A M NESTJA "

„A m nestja" w N iem czech, jak nale­
żało oczekiw ać —  pisze „D aily H erald" 
—  pustą kom edją.

N a m iejsce w ypuszczonych pod nad ­
zór policji 5.000 „uspokojonych" w ięź­
niów , do obozów karnych w ubiegłym  
m iesiącu ściągnięto około 20.000 no­
w ych. —

„W Y PA D K O W A " A W A RJA .

A utom obil, kierowany przez sztur­
m ow ców w pełnym biegu „w ypadkow o" 
najechał na auto, w którem znajdow ał 
się były kanclerz niem iecki Bruening —

Szpital, do którego skierow ano dr. 
Brueninga został cały otoczony przez  
oddziały szturm ow ców , w obec czego ran ­
nego b. kanclerza przew ieziono do pała­
cu N uncjusza.

„ZA JĄ CE" N A W Y PRAW IE BY RD A .

Trochę „zająców " (m orscy podróż­
nicy na gapę) w ykryto na dnie statku  
am erykańskiego kom andora Byrda, któ­
ry ostatnio zorganizow ał dw uletnią w y­
praw ę do bieguna Południow ego. Sam o­
w olni uczestnicy  tej długotrw ałej w ypra­
w y przedostali się do jednej z szalup o- 
krętow ych, gdzie przesiedzieli trzy dni. 
I dopiero, zm uszeni głodem , w czasie  
przedostaw ania się na podpokładow ą  
część statku zostali w ykryci niedaleko  
portu W ellington (N ow a Zelandja).

O M IJA LI PO LAK Ó W .

Gdańsk. Rozdają zapom ogi oraz o- 
dzież i obuw ie, zebrane przez t. zw . ak ­
cję pom ocy, delegaci tej organizacji na- 
rodow o-socjalistycznej om ijali w m iej­
scow ości Piekło  ostentacyjnie dom y bez­
robotnych i niezam ożnych Polaków .

TRA G ICZN Y K O N IEC ZA BA W Y .

Radom. N a dziedzińcu jednej z ka­
m ienic w dzielnicy żydow skiej, na t. zw . 
W ale 6-ciu w yrostków żydow skich ba­
w iło się znalezionym granatem , który w  
pew nym m om encie eksplodow ał.

N iebezpieczna zabaw a zakończyła się  
poranieniem  czterech z nich, dw aj pozo­
stali odnieśli lekkie uszkodzenia ciała.

Z PO D RÓŻY „PO LON JI"

Konstanca. O kręt „Polonia" w yjechał 
w  dniu 10 bm . o godz, 22.15 z K onstancy  
zabierając 136 pasażerów i 98 ton ła­
dunku. —

W  RU M U N JI W ILK I N A PA D A JĄ  
N A LU D ZI.

Z Cluj donoszą, że na w racających 
czterech rolników do dom u napadło sta­
do w ilków . D w u w ieśniaków się ocaliło, 
dw u zaś w ilki rozszarpały^ - । !
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1 6 .4 0 S k rzy n k a p o cz to w a , 1 6 ,4 5 X II-ty k o n ce rt 

z cy k lu „M u zy k i N iep o d leg łe j P o lsk i" 1 7 ,3 4  

R ec ita l śp iew aczy , 1 8 .0 0 O d czy t p t. „Ł o w iec tw o  

i o ch ro n a p rzy ro d y , 1 8 .2 0 K o n ce rt m u zy k i lek ­

k ie j, 1 9 .2 5 „N a p o g ran iczu  lite ra tu ry  i rzeczy w i­

s to ści" , 1 9 .4 0  W iad o m o śc i sp o rto w e, 1 9 .4 7 D zien ­

n ik w ieczo rn y , 2 0 ,0 0 K o n ce rt p o p u la rn y . 2 0 .3 0  
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„A d ria" .

W Y JA Z D P . M A R S Z A Ł K A  JÓ Z E F A  
P IŁ S U D S K IE G O  D O K R Y N IC Y .

Kraków. W so b o tę o  g o d z , 3 ,5 0  ran o  
p rze jech a ł p rzez K rak ów  w  d ro d ze d o  
K ry n icy P an  M arszałek Jó ze f P iłsu d sk i 
w  to w arzy s tw ie d r. W o y czy ń sk ieg o ,

W  K ry n icy n a d w o rcu k o le jo w y m  
p o w ita ł P an a M arszałk a w o jew o d a k ra ­
k o w sk i d r, K w aśn iew sk i, d o w ó dca O K . 
g en , Ł u czy ń sk i, d y rek to r zak ład u zd ro ­
jo w eg o in ź . N o w o ta rsk i i d r. G rab a -  
Ł ąck i.

P o p o w itan iu s ię z o b ecn ym i P an  
M arszałek u d a ł s ię d o p rzy g o to w an y ch  
ap a rtam en tó w  w  d o m u zd ro jow y m ,

S A M O B Ó JS T W O  N A  M O R Z U .

Hamburg. Z  n iem ieck ieg o  o k rę tu  p a ­
saże rsk ieg o „N ew  Jo rk ” , n a leżąceg o d o  
„H am b u rg -A m ery k a  L in ie" , zd ąża jąceg o  
z N o w eg o Jo rk u d o H am b urg a , w y sk o -

Straszny wybuch gazu
3 osoby zabite — dom zniszczony.

B E R L IN . W  m ie jsco w o śc i P le tten -  
b u rg w  W estfa lji n as tąp iła ran o g w a ł­
to w n a ek sp lo z ja g azu św ietln eg o . —  O d  
s iły w y b u ch u ru n ą ł d o m g rzeb iąc p o d  
g ru zam i 4 -y  o so b y .

W  o k o licy  w y lec ia ły  w szy stk ie szy b y  
z o k ien . P rzez d łu ższy  czas u lica p rzed ­
s taw ia ła m o rze o g n ia , w y d o b y w a jąceg o  
s ię z ru ro c iąg u  g azo w eg o .

D o ty ch czas w y d o b y to zw ło k i d w ó ch  
o só b i jed n ą o so b ę c iężk o ran n ą ,

1 0 -le tn i ch ło p iec , k tó ry  w  ch w ili ek s­
p lo z ji zn a jd o w ał s ię w ew ną trz d o m u , 
zo s ta ł p rzez p rąd p o w ie trza w y rzu co n y  

1 p rzez o tw arte o k n o i w  ten sp o só b cu ­
d em  u n ik n ą ł śm ie rc i.

E k sp lo z ja n as tąp iła p rzy p u szcza ln ie  
z p o w o du  n ie szczeln o ści ru r g azo w y ch .

Wybuch kotła
Ł Ó D Ź , N a te ren ie fab ry k i w y ro b ó w  

g u m o w y ch „G en tlem an "  w  Ł o d z i p rzy  u l. 
L im an o w sk ieg o w sk u tek zb y t s iln eg o  c i­
śn ien ia  w y lec ia ł w  p o w ie trze  k o c io ł w u l­
k an izacy jn y .

W sk u tek  w y b u ch u  trze j ro b o tn icy  p o ­
n ie ś li śm ie rć  n a m ie jscu , k ilk u je st ran ­
n y ch .

czy ł d n ia 5 b m , n a m o rzu n iem ieck iem  
p o lsk i em ig ran t z A m ery k i A d am  F lo ­
rek , u r, 1 8 9 9 r , w  G ó rk ach , p o w , B rzo ­
zó w , —

W ed łu g d o ch o dzeń lin ji F lo rek p o ­
p e łn ił sam o b ó js tw o . Z w ło k n ie zn a le ­
z io n o , —

Ś M IE R Ć 5 O S Ó B W  K A T A S T R O F IE  

L O T N IC Z E J.

Tripolis. S am o lo t, n a k tó reg o p o k ła ­
d z ie zn a jd o w a ło  s ię 5 o só b , s ta rtu jąc z  
p o rtu  lo tn iczeg o  w  B u n g em  w sk u tek s il­
n eg o w ia tru sp ad ł z w y so k o śc i 5 0 m tr. 
C ała za ło g a  p o n ios ła  śm ierć , 

p sy ch ja try czn eg o w O w iń sk ach zb ieg ł

Poznań. Z w o jew ó d zk ieg o zak ład u  
p sy ch ja try czn eg o w O w iń k ach zb ieg ł  
1 8 -le tn i u m y sło w o ch o ry F ran c iszek  
F o rn a lsk i, k tó ry je s t b a rd zo n ieb ez ­
p ieczn y d la o to czen ia , g d y ż d o sta je  
fu rji i w  trak cie n ap ad u d o p u śc ił s ię  
ju ż zab ó js tw a cz ło w iek a . Z arząd zo n o  
p o śc ig n a ty ch m ias t w  ca łe j o k o licy .

S iła w y b u ch u b y ła tak s iln a , że p o ­
k ry w a k o tła p rzeb iła m u r i w y lec ia ła  
n a  p o d w ó rze .

K o tło w n ia zo s ta ła ca łk o w ic ie zd em o ­
lo w an a , W ład ze p ro w ad zą d o ch o d zen ia  
ce lem  u sta len ia o d p o w ied z ia ln o ści.

— ;o :—

Polska dostarcza s 
i materjsł kolejowy

R Y G A , N acze ln a D y rek c ja K o le i 
Ł o tew sk ich p o d p isa ła u m o w ę z fab ry k ą  
w  C h rzan o w ie n a d o staw ę 3 -ch lo k o m o ­
ty w , S zczeg ły tran zak c ji są n as tęp u ją ­
ce : k ażd a lo k o m o ty w a b ęd z ie w aży ć  6 4  
to n  i w arto ść je j w y n ies ie 9 6 .0 0 0 ła tó w . 
D o staw a n as tąp i je szcze w  ro k u b ieżą ­
cy m , O g ó ln a w arto ść tran zak c ji w y n ie ­
s ie w ięc o k o ło  3 0 0 .0 0 0 ła tów .

F ab ry k a w  C h rzan o w ie m a ju ż p o ­
w ażn e d o św iad czen ie w d o staw ach lo ­
k o m o ty w  zag ran icę , i tak : w  1 9 3 1 r , d o ­
s tarczy ła o n a k o le jo m  ło tew sk im  6 p a ­
ro w o zó w o raz k o le jo m b u łg arsk im 1 0  
p a ro w o zów  —  w 1 9 3 2 r . sk o n s tru o w a­
ła 1 2 p a ro w o zów d la k o le i m aro k ań ­
sk ich , a n a je s ien i r . u b . sp rzed a ła 1 9  
lo k o m o ty w  d o Z . S . R , R .

Jed n o cześn ie d o w iad u jem y s ię , że w  
trak c ie f in a lizac ji je s t u m o w a m ięd zy  
N acze ln ą D y rek c ją K o lei Ł o tew sk ich , a  
h u tam i K ró lew sk a i L au ra o raz P o k o ju

K A T A S R O F A  A U T O B U S O W A .

Casablanca. W o k o licy F ezu w y d a ­
rzy ła s ię p o w ażn a k a tas tro fa au to b u so ­
w a, A u to b u s u trzy m u jący  s ta łą k o m u n i­
k ac ję  p asaże rsk ą , z n iew iad o m eg o  n a ra -  
z ie p o w o du  zw alił s ię z szo sy d o  w ąw o ­
zu z s ied m io m etro w e j w y so k o ści.

D w ie o so b y zo s ta ły zab ite n a m ie j­
scu , 4 w  s tan ie b ezn ad zie jny m o d w ie ­
z io n o  d o  F ezu  d o  szp ita la , re sz ta  w  licz ­
b ie 1 5 m n iej lu b c ięże j ran n y ch u m ie ­
szczo n a zo s ta ła w  F ez ie w  szp ita lu ,

—:o:—

B , C E S A R Z  N IE M IE C  C H O R Y ,

Londyn. B , cesa rz W ilh elm , k tó ry  
2 7 b m , p rzek ro czy 7 5 la t, c ie rp i o b ecn ie  
n a s iln e b ó le reu m a tyczne w n o g ach , 
co zm u sza g o  d o  zan iech an ia u lu b io n eg o  
za jęc ia —  rąb an ia d rzew a . R o czn ica je ­
g o u ro d z in  o b ch o d zo n a b ęd z ie sk ro m nie .

Jak  s ły ch ać b . k a ise r ś led zi u w ażn ie  
ro zw ó j w y p ad k ó w p o lity czn y ch w  
N iem czech , N ie ap ro b u je o n w  ca ło śc i 
p o lity k i n a ro d o w ych so c ja lis tó w .

a Łot^ę parowozy 
na sumę 5 milj zl.

n a d o staw ę 1 5 .0 0 0 to n szy n  o raz 2 ,5 ty ­
s ięcy  to n ak ceso rjó w  k o le jo w y ch  d o b u ­
d o w y n aw ie rzch n i.

D o staw a m a n as tąp ić w  2 -ch te rm i­
n ach : w  p o ło w ie rb . i w  p o ło w ie ro k u  
1 9 3 5 . W arto ść tran zak c ji w y n ies ie o k o ­
ło 4 ,5 m il  jo n ó w  z ło ty ch .

O g ó ln a w arto ść o b y d w u tran zak cy j 
w y n ies ie w ięc o k o ło 5 m il  jo n ó w  z ł.

Zgon 
Pavla Kochańskiego

Warszawa. Jak d o n io s ły d ep esze z  
N o w eg o  Jo rk u  w  d n iu  d z is ie jszy m  zm arł 
p o  d łu g ie j ch o ro b ie  n a  rak a , jed en  z  n a j­
zn ak o m itszy ch  sk rzy pk ó w  p o lsk ich , P a ­
w eł K o ch ań sk i.

Tajemnica Grobowca
P O W iE ść  S E N S A C Y JN A .

(Z F R A N C U S K IE G O ).

—  A  g d y b yśm y  s ię te ż  d o  p re fek tu ry  zg ło sili 
zn aczo no jak ą n ag ro d ę .

Ś liczn ie d z ięk u ję , m ó j s ta ry , G o lu b ec ie ! an i 
m i s ię o te rn  n ie śn iło .

—  W o lę zaw sze raczej iść u b o czn em i d ro g a ­
m i, n iź li ab y m  m ia ł o k o ło  p re fek tu ry  p rzech od z ić , 
a  ju ż  d o  n ie j sam ej n ie zw ab i m ię n ik t n a  św iec ie .  
H ej, p y ta jąż tam , śc isk a ją i śru b u ją , aż w reszc ie  
cz łek s łó w eczik o w y b e łk o ta , k tó re n ib y p ę tlica  
cz ło w iek o w i g a rd ło szn u ru je . D o zw ó l, n iech aj  
so b ie  ty lk o  p o lic ja sam a g ło w ę łam ie , m y  n ie p o ­
trzeb u jem y je j p o w iad ać n aszy ch d ro b n o stek . 
B ierz lich o  w sze lk ie d o n o sy !

—  H m , o b e jrzaw szy rzecz p rzy  św ie tle , m asz  
s łu szn o ść .

—  i* < Ta w szelk i sp o só b .
—  N o , m o że s ię n ap ijem y  k u b ek  w ó d k i?
—  O w szem , p iszę s ię n a to , to i cz ło w iek a w e ­

w n ą trz ro zg rzew a .
D w aj p o czc iw i p o sz li d ro g ą k u d aw n ie jsze j  

k o ń sk ie j ta rg o w icy  i w stąp ili d o  szy n k u  o sta tn ie ­
g o  ro d za ju .

P o lic ja i sąd k a rn y  u ży li w szelk ich śro d k ó w  
d o w y n a lez ien ia ś lad ó w  m o rd e rcy a lb o m o rd e r­
có w , d o ty ch czas a to li b ez n a jm n ie jszeg o sk u tk u , 
a k ie ro w n icy sp raw y p o czę li s ię ju ż n iep o k o ić  
i n iecie rp liw ić .

Jed en  ag en t p o  d ru g im  s taw a ł w  p re fek tu rze ,  
a to li ich sp raw o zd an ia n ie d aw a ły  n aw e t jak ieg o  
tak ieg o  k o rzy s tn eg o  sk in ien ia , n ie ro zśw ieca ły n  
jo tę c iem n o śc i, k tó ra zd aw a ła s ię b y ć n iezg łę ­
b io n a .

D y rek to r p o lic ji łam ał so b ie g ło w ę d la w y ­
n a lez ien ia  śro d k a , ab y  Jo d e le ta  i M arte la n a  jak iś  
tro p  n ap ro w ad z ić  —  a le n ie  m ó g ł n ic  sk u teczn eg o  
o b m y ślić .

S ęd zia  ś led czy  P aw eł d e G ib ray , k tó reg o  am ­
b ic ję zaw ik łan a w  w y sok im  s to p n iu sp raw a p o  
d raźn iła , czy n ił ró w n ież n a jw ięk sze  w y silen ia  d la  
o d szu k an ia k łęb k a A ry adn y , k tó ry b y g o m ó g ł 
z lab iry n tu  w y p ro w ad z ić , a to li i o n  n ie  b y ł w  s ta ­
n ie szczęś liw szy m  w  ty m  w zg lęd z ie o d  p o lic ji.

W y d a ł o n  ro zk az , ażeb y s ię p o lic jan c i w  cy -  
w iln em  u b ran iu  w cisk a li m ięd zy  tłu m y  lu d z i, n a ­
p ły w a jące d o M o rg i, id icę E rn es ty n y i cm en tarz  
P ere -L ach aise . W y b ran o w  ty m  ce lu lu d z i, k tó ­
rzy  d la  sw e j d o b ro d u szn e j p o w ie rzch o w n o śc i m o ­
g li w o b ec c iek aw y ch u ch o d z ić za n iew in ią tk a  
i d la  teg o  p o d  tą  m aską  u k ry c i, zw ażać czu jn ie  n a  
k ażd e w y p o w ied z ian e s ło w o d la p o d ch w y cen ia  
p rzy p ad k iem  jak ieg o  cen n eg o  o św iad czen ia .

T en  tak  p o jed y ń czy  śro d ek  p rzy n ió s ł ju ż  b y ł  
częs to  w  p o d o b n y ch  w y p ad k ach d o b re o w o ce .

Je s t to zn an y m  fak tem , że zb ro d n ia rze  zw y k ­
le , a n aw e t p raw ie zaw sze d o sy ć są n iez ręczn i  
i o d w ied za ją  zw y k le zn o w u w id o w n ię sw e j zb ro ­
d n i, a lb o te ż p rzy p a tru ją  s ię tru p o w i sw e j o fia ­
ry  —  zd a je  s ię , jak  g d y b y  ich  d o  teg o  jak i n iew y ­
tłu m aczo n y  in s ty n k t w b rew  ro zu m o w i i w o li p o ­
p ęd za ł.  ।

A to li i ag en c i, k tó ry m  tę sp raw ę p o ru czo n o , 
p o w raca li ze sp u szczo n ą g ło w ą ; n ie u sły sze li o n i 
n ic , jak  ty lk o  p ró żne g ad an in y , n ic n ie zn aczące , 
a lb o  w p ro s t sp rzeczn e u w ag i.

P o p o łu d n iu d n ia n as tęp n eg o , w łaśn ie , g d y  
p an  d e G ib ray  m ia ł s ię u d ać  d o  d o m u , w ezw ał g o  
p ro k u ra to r d o s ieb ie , a o n d o  n ieg o  n a ty ch m iast  
s ię u d a ł.

—  C zy ś s ię  p an  o  czem  n o w em  d o w ied z ia ł, k o ­
ch an y  p an ie  d e  G ib ray ? —  o to  b y ły  p ie rw sze s ło ­
w a, jak iem i p ro k u ra to r w ch o d ząceg o sęd z ieg o  
ś led czeg o  p o w ita ł — czy  p an u  jeg o  z ręczn o ść a lb o  
p rzy p ad ek  n ie p o d a ł d o ręk i jak ie j p rzew o d n ie j 
n ic i?

—  N ieste ty  n ie ! —  w estch n ą ł p an  d e  G ib ray .

—  A  w ięc sp raw a je szcze c iąg le n a p ie rw o t-  
n em  s tan o w isk u ?

—  W sty d , że to  w y zn ać m u szę .
—  C iąg le je szcze w  c iem n o ści?

—  T ak , a n aw e t n ie ch ce m i s ię u d ać , ab y m  
so b ie w y ro b ił sąd o p o w o d ach p o d w ó jn eg o m o r ­
d e rs tw a . Jed n o ty lk o  zd a je s ię b y ć p ew n em , że  
o b ie zb ro d n ie jed n a i ta sam a ręk a p o p e łn iła . —  
Z p o czą tk u sąd z iłem , że m am y szu k ać m o rd e rcę  
a lb o m o rd e rcó w  w  b a rd zo w y so k ich sfe rach , że  
tu ta j ro zch o dz i s ię o  in tere s fam ilijny , a lb o  że tu ­
ta j ch cą  za  jak ąb ąd ź  cen ę  s traszn ą ta jem n icę  w ie ­
czn y m  p o k ry ć p o m ro k iem .

—  A  te raz  p an  tę  m y śl p o rzu c iłeś?

—  T ak , jab y m  ją  p o rzu c ił.

—  D laczeg o ?

—  P o n iew aż  p o zó r w sze lk i czy n i ją  n iep raw ­
d o p o d o b n ą , a p rzy n a jm n ie j b a rd zo  w ątp liw ą. —  
Z am o rd o w an i n ie n a leżą d o w y ższy ch s tan ó w ,  
m ężczy zn a je st ta tuo w an y  n a ręce i n o sił w raz  
z n iew ias tą  n iezn aczo n ą  b ie lizn ę .

—  T o  je szcze  n ie  zn o si p ań sk ieg o  p ie rw o tn eg o  
zd an ia , zam o rd o w an i m o g li b y ć s łu żący m i zn ako ­
m ity ch d o m ó w .

—  P rzy p u szczam ; d la czeg o a to li m ian o b y  
m o rd ow ać p ro s te s łu g i?

—  P o n iew aż d z ia ła li z p o lecen ia sw eg o p ań ­
s tw a ; p o n iew aż b y li rep rezen tan tam i lu b  p o w ier ­
n ik am i fam ilijn e j ta jem n icy , k tó rą  w raz  z  n im i n a  
zaw sze u su n ąć  ch c ian o .

—  S łu żący  zn ak o m ity ch  d o m ó w  są zn an i b a r ­
d zo w ielu lu d z io m  —  a za tem  p o zn an o b y tru p y  
ich  w  M o rd ze .

—  P rzy n a jm n ie j n ik t m i n ie d o n ió sł, że s ię  
to s ta ło .

—  C zy n ap ły w  lu d z i w  M o rd ze b y ł b a rd zo  
w ie lk i?

—  N iezm ie rn y . S ie rżan c i m ie jscy w p u szczali 
c iek aw ych  zaw sze ty lk o  w  g ru p ach  p o  sześć  o só b .

—  A  m ięd zy ty ch w id zó w  w m ieszan o tak że  
ag en tó w  p o licy jn y ch ?

—  T o  s ię ro zu m ie .
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Nove przepisy o ubezpieczeniu pracownika F undusz P racy (ty lko w zak ładach m niej 5 pracow ników ) (uczn iów  n ie liczy  

k tó re w ykup iły św iadectw o przem  V II. ] się) pracodaw ca 1 ,5 proc ., pracob io rca  

kat. i w yżej) pracodaw ca 1 proc ,, praco - 0 ,5  proc . —  razem  2 proc .
b io rca 1 proc . —  razem  2 proc . W  zaw odach  sezonow ych pracodaw ca

do U bezp ieczaln i S po łecznej sw e zak ła ­

dy  pracy  w  te rm in ie do dn ia 15 styczn ia  

1934 r. na fo rm ularzu  N r, 7 ,

c) P racow ników  przy jętych do  pracy  

obow iązany jest pracodaw ca zg łaszać w  
tym  sam ym  tryb ie w  ciągu  7 dn i, a jeżeli  

siedziba zak ładu pracy znajdu je się po ­

za siedzibą ubezp ieczaln i lub je j oddzia­

łu w  ciągu 10 dn i.
d) W  tym  sam ym te rm in ie obow ią ­

zany jest pracodaw ca dokonyw ać zg ło ­

szen ia zak ładu  pracy , w  raz ie przy jęc ia  

po raz p ierw szy pracow ników  pod lega­
jących obow iązkow i ubezp ieczen ia.

e) P racodaw cy , zatrudn ia jący  co  naj­
m niej 4 pracow ników  zg łasza ją do  ubez ­

p ieczen ia zm iany w  stan ie zatrudn ienia  
pracow ników za pom ocą m iesięcznych  

w ykazów  stanu  zatrudn ienia w edług fo r­

m ularza N r. 2 .
Składki.

5 . a) S k ładk i ubezp ieczen iow e na ­
leżne za czas po 1 styczn ia 1934 r, obo ­
w iązany jest pracodaw ca u iszczać do U - 
bezp ieczaln i S po łecznej łączn ie za w szy ­

stk ie rodzaje ubezp ieczeń co m iesiąc z  

datą do 10 każdego  m iesiąca .
W  tym  sam ym  te rm in ie obow iązany  

jest pracodaw ca dokonyw ać do w łaści­
w ej ubezpieczaln i zg łoszen ia zasz łe w  

ciągu m iesiąca zm ian w  stan ie zatrud ­

n ionych u n iego pracow ników  na fo rm u ­
la rzu N r. 5 .

b) S k ładk i należne za czas do dn ia  
31 grudnia 1933 r. z ty tu łu w szystk ich  
ubezp ieczeń , należy jeszcze sk ierow ać  

do do tychczasow ych w łaściw ych m iejsc.
c) O bliczen ie  sk ładek  należnych  ubez ­

p ieczaln i odbyw a  się przy  zg łoszen iu  za ­

robków  od  końcow ych sum  zarobków  po ­
szczegó lnych  katego rji pracow ników ,

d)  S k ładk i należy uw ażać w ów czas  
za w ym ierzone  gdy  ubezp ieczaln ia ustali 
ich  w ysokość i zaw iadam ia o  tym  w ym ia­

rze pracodaw cę.

e) W ysokość sk ładek przedstaw ia się  

następu jąco :
1 . na w ypadek choroby  

od pracow ników  fizycznych  
od  pracow ników  um ysłow ych  

pracodaw ca po łow ę, 
pracob io rca po łow ę,

2 . od inw alidz tw a i starości 
ta lnegę) :

od pracow ników  fizycznych 5 ,2% od  

zarobku , z czego p łacą:  

pracodaw ca 1 ,9%  

pracob io rca 3 ,3  % ,
3 . od n ieszczęśliw ych w ypadków  w  

przem yśle i choroby  zaw odow ej :
przecię tn ie 1 ,4% (zależn ie od  stopnia  

n iebezp . danego  przedsięb io rstw a) , —  

sk ładk i p łac i w  całośc i pracodaw ca. *
f) Z a osoby ubezp ieczone lecz n ie ­

zdo lne do pracy w skutek choroby , n ie  

pob iera się sk ładek jak d ługo  one o trzy ­

m ują zasiłek .
g) Z a op ła tę sk ładek w  całości, od ­

pow iedzialny jest pracodaw ca.
— V . * _____ h) P racodaw ca po trąca  część sk ładek

be^w zgfędu  na to , czy by li on i na pracow nika z jego w ynagrodzen ia . —

Z dn iem  1 styczn ia 1934 roku obo ­
w iązują now e przep isy w przedm iocie  

ubezp ieczen ia pracow ników ,
W  w łasnym  in teresie każdy praco ­

daw ca w in ien zapoznać się z obecn ie o-  

bow iązu jącem i przep isam i,

Uwagi ogólne.
1 , D otychczasow e K asy C horych  

zm ien iono  na  „U bezp ieczaln ie  S po łeczne 1 * 

k tó re są kom peten tne do zała tw ian ia  

w szystk ich sp raw do tyczących :

a)  ubezp ieczen ia na w ypadek choro ­

by ,
b)  ubezp ieczen ia od inw alidz tw a i 

starośc i, (em ery ta lnego),
c) ubezp ieczen ia od n ieszczęśliw ych  

w ypadków  w  przem yśle  i choroby  zaw o ­

dow ej.
P ozatem  do  zak resu  dzia łan ia U bezp , 

S po łecznej należą jeszcze:
d) pob ieran ie sk ładek  na rzecz ,.F un ­

duszu P racy",
e) pob ieran ie sk ładek za ubezp iecze ­

n ie  pracow ników  um ysłow ych od ubez ­

p ieczen ia em ery ta lnego i braku pracy . 

Podział organizacyjny.
N a te renie W ojew ództw a P om orsk ie ­

go  zosta ły  u tw orzone  następujące „U bez- 

p ieczaln ie S po łeczne":
f)  B rodn ica do k tó re j należą : 

pow , brodn ick i, lubaw sk i, dzia łdow sk i 

ryp ińsk i (W oj, W arsz ,),
g)  G dyn ia do k tó re j należą : 

pow , m orsk i i kartuzk i.
h) G rudziądz do k tó re j należą : 

pow . grudziądzk i, chełm ińsk i i m iasto  

G rudziądz .
i)  S tarogard do k tó re j należą : 

pow , starogardzk i, kościersk i i tczew sk i,
j)  T oruń do  k tó re j należą :  

pow , to ruńsk i, w ąbrzesk i i m iasto T oruń ,
k) T ucho la do  k tó re j należą :  

pow . tucho lsk i, cho jn ick i i św ieck i, 
P ow . sępoleńsk i należy do obw odu  

U bezp , S po łecznej w  B ydgoszczy ,

T erminatorzy.
з ) a) T erm inato rzy  pod legają  ty lko  u-  

bezp ieczen iu na w ypadek choroby oraz  

od n ieszczęśliw ych w ypadków w prze ­
m yśle , N ie pod legają natom iast ubez ­
p ieczen iu na w ypadek inw alidz tw a i sta ­

ro ści, —
и ) Z a osoby k tó rych w ynagrodzen ie  

w ynosi w  całem  W ojew ództw ie P om or­
sk im  m niej an iże li 2 ,—  zł. dzienn ie , —  

sk ładk i p łac i pracodaw ca,
с )  U czn iow ie , k tó rzy n ie pob ierają  

żadnego  w ynagrodzen ia lub  zarab ia ją ty ­
godn iow o  m niej n iż 6 ,—  zł, pod legają  u-  

bezp ieczen iu w edług zarobku oznaczo ­
nego  na 6 zł, tygodn iow o, (za w yjątk iem  

ubezp . od n ieszczęśliw ych w ypadków  w  

przem yśle).
Zgłoszenia.

4 . a) K ażdy pracodaw ca jest zobo ­
w iązany  zg łosić  w  te rm in ie najpóźn ie j do  

15 styczn ia 1934 r. do w łaściw ej ubez ­
p ieczaln i S po łecznej w szystk ich  pracow ­

n ików  zatrudn ionych w  dn iu 1 styczn ia  I 

1934 r. f -  ;
poprzedn io zg łoszen i i ubezp ieczen i w  

w łaściw ych in sty tuc jach lub n ie .
Z głoszen ia w inny  być dokonane indy ­

w idualn ie d la każdego  pracow nika osob ­
no  na fo rm ularzu N r, 1 , k tó re są do  na ­
bycia w  U bezp ieczaln i S po łecznej lub  je j 

oddzia łach ,
b) P ozatem  w szyscy pracodaw cy za ­

trudn ia jący w dn iu 1 styczn ia 1934 r, 
pracow ników pod legających obow iązko ­
w i ubezp ieczen ia obow iązan i są zg łosić '

Porównanie starych i nowych stawek i ich podział na pracodawcą i pracobiorcą 

w % % od robocizny .

i

5%
4 ,6%

(em ery -

P o trącen ie to m oże być usku teczn ione  
ty lko z ty tu łu  sk ładek należnych za ten  

okres, za k tó ry  następu je zap ła ta .

Wymeldowanie pracownika.
6 . W ym eldow an ie pracow ników  

zw oln ionych z pracy nastąp ić m usi w  
ciągu 7 dn i, a jeże li siedziba przedsię ­
b io rstw a znajdu je  się  poza siedzibą  ubez- 
p ieczaln i w zgl. je j oddzia łu , w  ciągu 10  
dn i od chw ili zap rzestan ia pracy  na fo r­

m ularzu N r. 6 .

U bezp ieczen ie :

S tare staw k i S taw ki w edł. now ej ust

Pracodawca Pracobiorca RAZEM Pracodawca Pracobiorca RAZEM

chorobow e 4,5 3,- W 2,5 2,5 5,-%

inw alidzk ie 1,8 1,8 3,6% 1,9 3,3 5,2%

w ypadkow e 2,_ — 2,-% 1,4 — 1.4%

8, 4,8 13.1% 5,8 5,8 11,6

W  zaw odach  sezonow ych pracodaw ca

U bezp . na w ypadek bezrobocia (ty l- 2 proc ., pracob io rca 0 ,2 proc . —  razem  

ko przedsięb . k tó re zatrudn ia ją conaj- 4 proc . —

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno dn ia 15 styczn ia 1934 r.

—  K A N C E L A R JA  p . no tarju sza S zusta znaj­

du je się w  R ynku , (dom  p . Ł uk iew sk ie j) I p ię ­

tro (sk ład tow arów  ko lon , p , N asta),

—  N A  K IE R O W N IK A  S Z K O Ł Y  D O K S Z T A Ł ­

C A JĄ C E J K urato rjum O kręgu S zko lnego P o ­

znańsk iego m ianow ało z dn iem 1 . I. 34 , p . P io ­

tra S zkarła ta k ierow nik iem P ub licznej D o ­

kształcające j S zko ły Z aw odow ej w W ąbrze ­

źn ie . —

— O B O W IĄ Z E K U C Z Ę S Z C Z A N IA D O  

S Z K O Ł Y D O K S Z T A Ł C A JĄ C E J K ierow nic tw o  

P ub l. D okszt. S zkoły Z aw odow ej przypom ina  

o obow iązku uczęszczan ia m łodzieży na naukę  

dokszta łca jąca , k tó ra nadal odbyw ać się będzie  

w gm achu S zko ły P ow szechnej Ż eńsk iej.

Z ajęc ia w drug iem pó łroczu szko lnym roz-  

poczną się norm aln ie w  dn iu 16 styczn ia br,

—  P , O . S . W  Z IM IE . W  grup ie II-g ie j —  

zam iast skok w dal —  m ożna rob ić skok nar­

ciarsk i (15— 16 la t —  7 m .) (17 1 . —  13 m .) (19 1 . 

—  18 m .) (21 1 . —  23 m .).

W  grup ie III-e j zam iast b ieg 60 m . i 100 m . 

—  b ieg łyżw iarsk i 300 m . d la P ań i P anów (17  

la t 45 sek . do 1 m n.) P an ie 1 m in . 15 sek .

B ieg łyżw iarsk i 500 m . d la P ań  i P anów : P a ­

now ie 19 lat 1 m in . 20 sek . do 1 m in . 45 sek .; 

21 la t —  1 m in . 5 sek . do 1 m in. 25 sek . (35 lat 

1 m in. 15 sek . do 1 m in . 35 sek .) P an ie 19 lat 

1 m in . 25 sek . do 1 m in . 50 sek .; 21 la t —  1 m in. 

20 sek . do 1 m in . 45 sek .; lat 31 —  2 m in. 

15 sek . —

W  grup ie V . Z am iast m arszu 3 , 5 , 10 , 20 k im . 

z obciążen iem 12 kg . m ożna rob ić b ieg narciar­

sk i 3 km . —  15 lat 30 m in .; P an ie 32 m in .; 

a ponad 50 la t 40 m in . B ieg narciarsk i 5 km . 

17 lat —  40 m in .; P an ie 19 la t 52 m in .; 21 lat 

—  50 m in .; 41 la t —  1 godz. B ieg narciarsk i 12  

km . 17 la t —  1 g . 40 m in ., 19 la t —  1 godz. 35  

m in .; 21 la t —  1 godz. 32 m in. D la P ań n iem a.

D alej idą b ieg i łyżw iarsk ie na 100 m . 1500  

m . d la P ań i P anów , oraz na 5000 m , i 10 .000  

m . ty lko d la P anów .

W ąbrzeźno jest w  tych szczęśliw ych w arun ­

kach że P O S . idealn ie m oże uzyskać i w  zim ie, 

i z w yjątk iem skoków  z pow odu braku odpo ­

w iedn ie j skoczn i k tó rej budow ę już rozpoczął 

leśn iczy p . S typu ła z G olub ia w  sw o ich lasach  

górzystych , —  m oże tak b ieg i na łyżw ach jak  

i narc iarsk ie 12 km . —  bez ale przep row adzić! 

Z głoszen ia należy k ierow ać jak do tychczas na  

ręce K om isji P rób P . O . S . S tarostw o W ąbrze­

źno . —

sza. N a porządku dziennym referat p . F . P io ­

trow sk iego p t. ,.K oedukacja" .

Z e w zględu na w ażność sp raw  kon ieczne jest 

przybycie punk tualne rodziców  w zgl, op iekunów .

Za Zarząd Patronatu:

(—) Władysław Golik, wychowawca: prof.

(—) Ini. Swobodziński, prezes 

f—) T. Piotrowska, sekretarka

-  K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A . W  so ­

bo tę w ieczo rem , sam ochód  w łasności p . Isb rand ta  

z W ąbrzeźna , w pad ł na drzew o przy u l. G ru ­

dziądzk iej w sku tek oderw an ia się ko ła . S am o ­

chód zn iszczony zosta ł zupełn ie . O fiar w lu ­

dziach na szczęśc ie n ie by ło ,

—  Z A B A W A R O D Z IN Y P O L IC Y JN E J, —  

U bieg łe j sobo ty , 13 bm . w sa lach ho te lu pod  

„O rłem " odby ła się zabaw a K oła R odziny P o li­

cy jnej. S ala by ła b . efek tow nie udekorow ana  

cho inkam i, a na balkon ie um ieszczono ośw ietlo ­

ne obrazy P . P rezyden ta M ościck iego i P . M ar­

sza łka P iłsudsk iego ,

L iczn i goście baw ili się przy dźw iękach or­

k iestry  Z w iązku  S trze leck iego , nadzw yczaj ładn ie  

i harm onijn ie.

D zięk i p . kom isarzow ej S zm ytkow sk ie j, 

przew odn iczącej K oła , zabaw a w ypad ła ku o- 

gó lnem u zadow olen iu gości.

— P R Z E D S T A W IE N IE T O W A R Z Y S T W A  

L U D O W E G O . W  dn iu  w czora jszym  T ow arzystw o  

L udow e urządziło w  sa li p . K lim ka przedstaw ie ­

n ie. O degrana została sz tuczka ludow a „S urdu t i 

S ierm ięga". A m ato rzy naogó ł dobrze w yw iązali 

się ze sw ych ró l, (chociaż sz tuczkę tę m ożnaby  

lep iej w ystaw ić?). P ub liczności by ło pełna sa la. 

P o przedstaw ien iu odby ła się zabaw a taneczna .

- P R Z E N IE S IE N IE P O ST E R U N K U P O ­

L IC JI P A Ń S T W O W E J. Z dn iem dzisie jszym  

przen iesiony zostaje posterunek P o lic ji P ań ­

stw ow ej do gm achu b . in spek to ra tu szko lnego  

przy u l, D ąbrow sk iego . T am  też znajdow ać się  

będą b iu ra P ow iatow ej K om endy P o licji.

■—  O D R E D A K C JI. W  następnym num erze  

um ieśc im y przeb ieg uroczystośc i gw iazdkow ej u  

ko lejarzy . —

(—) Władysław Golik 

prof. Wych. Fiz.

—  Z A B A W A O R G . P R Z Y S P O SÓ B . K O ­

B IE T D O  O B R O N Y  K R A JU . O czek iw ana zaba­

w a O rgan izacji P rzysposob ien ia K obie t do O - 

brony K raju odby ła się w  ub . sobo tę w ieczorem  

w p ięknie udekorow anej sa li p . K lim ka. P rócz  

licznych gości m iejscow ych , zabaw ę zaszczyciła  

p . S tarośc ina Wimmerowa z Brodnicy, delegacja  

korpusu oficersk iego 67 pu łku p iechoty z B rod ­

n icy w  osobach pp .: m ajo ra S obo laka , kap itana  

W rony , i por. M ichn iew sk iego , dale j p . w icesta- 

ro sta pow . B rodn ickiego m agr. Formanowicz, 

naczeln ik S ądu  G rodzk iego p . Krakowski z B rod ­

n icy , a także ks. dr. Łęgowski z Wielkich Ra­

do wisk. —

D zięk i pp .: gospodyn iom , starośc iny Kalk- 

steinowej, w icestarośc iny Cwinarowiczowej, dyr. 

Ledwochowskiej, red . Szczukdwej, dr. Wilamow- 

skiej i gospodarzom : starosty  Kalksteina, sędzie ­

go Cieszyńskiego,— w icestarosty Cwinarowicza, 

inż. Domagały i dr. Maniszewskiego w ypad ła  

znakom icie.

D o tańca przygryw ała ork iestra 65 pu łku  

p iechoty z G rudziądza.

B ufet w łasny  zaopatrzony  by ł w  różne sm acz­

ne to rty , ciastka i kanapk i i d la tego bufe t by ł 

zaw sze w ob lężen iu .

W  m iłej atm osferze, baw iono się do późnej 

nocy. O sta tn ia zabaw a O rg . P rzysp . K obie t do  

O brony K raju , by ła jedną z najbardzie j udat-  

nych im prez w  obecnym  karnaw ale .

—  Z E B R A N IE R O D Z IC IE L S K IE w  P aństw . 

G im nazjum  odbędzie się dn ia 19 bm . tj, w  p ią ­

tek o godz. 14-tej (specjaln ie o te j porze, by  

rodzice zam iejscow i m ogli przybyć} na k tó re  

Z arząd P atronatu k l, IV najuprzejm ie j zap ra-

Z powiatu
—  G O L U B . (O peretka). T ute jsze K oło M i­

ło śn ików  S ceny (K lub K aw alerów ) przygo tow u ­

je d la pub liczności m iłą i w eso łą im prezę , k tó ­

rą n iebaw em u jrzą w szyscy na tu te jsze j scen ie  

p t. „S tuden terja" . Jest to hum orem try skająca  

3 ak tow a opere tka po lsk iego au to ra W ł. T u ­

row sk iego .

—  C H E Ł M O N IE C , (Z życia Z w iązku S trze ­

leck iego ). U bieg łe j n iedzie li w ystaw ił Z w . S trze ­

leck i w sa li p . B orow sk iego dw ie sz tuczk i tea ­

tra lne p . t. „U liczn ik W arszaw sk i" i „C hrapan ie  

z rozkazu". C ałość w ypad ła nadspodziew an ie a  

dow odem  by ły huraganow e ok lask i pub lik i, m ło­

dym  adep tom  i adep tkom  desk i scen icznej, k tó ­

rzy cały sw ó j ta len t „w ypocili" by ty lko zado ­

w olić m iłych obyw ate li C hełm ońca . N p. scena  

by ła ruchom a iż „K ip i —  K ip i —  K undzia"  

dw akroć się zapadała, ku uciesze sw aw olnych  

k tó rą to stara ła się zag łuszyć doborow a ork ie­

stra Z w , S trze l, z G olub ia .

S ens m oralny drug ie j sz tuczk i, —  to n ie­

m ożność m ałżeńska kap itana B ursk iego (ob . 

S zajbach ) d la sw ej po łow icy p . Ireny (Z . K oba- 

ków na), k tó ra n ie grzeszy zby tn ią n iew innością . 

W idzim y , że ch rapan ie na n ic się n ie zdało , —  

k łam stw o jak o liw a zaw sze na  w ierzch w ypłyn ie, 

a o m ały fig iel ukochany ze sceny (w rzeczy ­

w istośc i m aszkarada drug i A lcapone am erykań ­

sk i —  zm arły dobrodzie j bogaczy ) kapral R ze­

żucha (ob . L . K obak), k tó ry  po m istrzow sku sw ą  

ro lę odegrał, by łby  w pad ł n ie w  ram iona p ięknej 

K undzi —  lecz na dw a lata tw ierdzy i degra­

dację . —

Jeszcze raz sp ry t i in stynkt kob ie ty X X w . 

tak w ytresow any do w alk i o najw yższe ideały  

zw ycięży ł, a w  ro li p . Ireny znalaz ł pełny wy­

raz i uznan ie . B iedny  kapral (ob . S zajbach ) prze­

gra ł w  D om ino i nocną grę w ojenną, b łagając o 

przebaczen ie . —

„W u liczn iku W arszaw sk im " w ybija się w  

sw ej g łów nej ro li R obak , m ajster szew sk i (ob . 

F lik ) pro top lasta sław nego szew ca pu łk , K iliń ­

sk iego , bohatera W arszaw y z 1794 r. D obra gra  

—  w ym aga pracy nad sobą . R zem yczek (ob . 

S zajbach F el.) czeladn ik szew sk i —  uznany za. 

u liczn ika —  lo rbasa W arszaw sk iego , pod  podartą  

koszu lą i dziu raw ych bu tów —  daje nam po-
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S e n s a c ja  W ą b r z e ź n a  
T a n ie c  —  H u m o r —  Ś p ie w  

Zespól Zo<otnikowa 
H o te l p o d  B ia ły m  O r łe m

z n a ć c ic h y  —  s k ro m n y —  p ię k n y  c h a ra k te r —  

p o ls k ie g o rz e m ie ś ln ik a , c o to b rz y d z i s ię z ło ­

d z ie js tw e m  i c h o ć z n a la z ł d u k a ty  p rz y d a ły  m u  

s ię , —  b o ć k o c h a J a g u s ię , s ło d k ie d z ie w c z ę o  

p y rk a tn y m  n o s k u  K o ś c iu s z k o w s k im , —  z w ra c a  je  

w  u rz ę d z ie .

D a le j w id z im y  o s ła w io n ą „ K u n d z ię " p . A n ie ­

lę S u s z k ó w n ę —  m a ła , fe rty c z n a , p ię k n ie z b u ­

d o w a n a , u ro d z o n a n a a r ty s tk ę , w y ś m ie n itą g rą ,  

c h a ra k te ry z a c ją , o p a n o w a n e m i g e s ta m i, b a z y lis z -  

k o w e m  o c z k ie m  a p u c u ło w a te m  l ic z k ie m  (a la  

k a p r. R z e rż u c h a ) le c z p ię k n e m  z u ro d y , s ło d k a  

ja k  p ą c z e k  K u n d z ia  p o d b iła  s e rc a  w s z y s tk ic h , a  

s w o je m  t ra fn e m  „ k ip i —  k ip i" (c h y b a w  s e r ­

d u s z k u ) z n ie w o liła w s z y s tk ic h z a k o c h a n y c h i  

s tę s k n io n y c h  d o  o g n is k a  m a łż e ń s k ie g o , —  w y k a ­

z u ją c id e a ł n a jle p s z e j p o ls k ie j , g o s p o d a rn e j —  

p a n n y  i m a tk i.

N a t le n ie z a m ą c o n e g o h u m o ru , p e łn e g o  w e ­

s o ły c h  ś p ie w e k  i p o ró w n a ń  w y s u w a  s ię  DCBAPiaskarz  

(o b . B o b a k ) d a le j ż y d  a re n d a rz .

R e ż y s e r ja o b . M . G a je w s k ie g o z a s łu g u je n a  

m iłe u z n a n ie . T a k ic h o b y w a te li w ię c e j.

—  C H E Ł M O N IE , (Z  ż y c ia Z w ią z k u  S trz e le c ­

k ie g o ) . W  u b ie g ły c z w a r te k  o d d z ia ł Z w . S trz e ­

le c k ie g o C h e łm o n ie c s ta ra n ie m  re f . w y c h . o b y w .  

o b . M . G a je w s k ie g o k ie ro w n ik a s z k o ły u rz ą d z ił 

t ra d y c y jn ą G w ia z d k ę w ig ili jn ą z o p ła tk ie m  —  

w  m ie js c o w e j s z k o le d la c z ło n k ó w  S trz e lc a i 

s y m p a ty k ó w .

W  p ię k n ie u d e k o ro w a n e j s a li d o 1 0 0 o s ó b  

p rz e m ó w ił o b , G a je w s k i, w s k a z u ją c n a s y m b o ­

l ic z n e z n a c z e n ie g w ia z d k i c h o in k o w e j „ ż o łn ie r -  

s k o - le g jo n o w e j w o k o p a c h w la ta c h n ie w o li  

1 9 1 4 — 1 9 1 8 a d z is ia j w  P o ls c e O d ro d z o n e j, —  

w s p o m in a ją c t ra d y c ję o p ła tk a , k tó ry  łą c z ą c ro ­

d z in y  w  z g o d n e j h a rm o n ji i d z is ia j w  z g o d z ie i 

je d n o ś c i m a n a ró d p o ls k i łą c z y ć s ię w  d u c h u  

m o c a rs tw o w y m .

O rg a n iz a c ja s trz e le c k a to  m a ła  k o m ó rk a ż y ­

c ia p a ń s tw o w e g o —  s i ła —  je d n o ś ć o d d z ia łó w  

p o s z c z e g ó ln y c h —  to p o tę g a P a ń s tw a ,

P o c z e m  p . p re z e s o b . W ł. Ś m ik la , k a w a le r  

k rz y ż a z a s łu g i, k tó ry  n ie z m o rd o w a n ie o d 5 -c iu  

la t p ra c u je d la d o b ra Z w ią z k u  i o rg a n iz a c y j P .  

W . i W . F . w  p o w ie c ie p o d z ię k o w a ł w  s e rd e c z ­

n y c h s ło w a c h o b , G a je w s k ie m u z a u rz ą d z e n ie  

p o w y ż s z e j c h o in k i i b e z in te re s o w n e  d a n ie  k o la c ji  

d la 3 0  c z ło n k ó w  S trz e lc a .

P o  o d ś p ie w a n iu  k o le n d  „ W ś ró d  n o c n e j c is z y "  

i in n y c h o ra z „ P ie rw s z e j B ry g a d y " w  s e rd e c z ­

n ie m iły m  n a s tro ju  z ż a le m  z a k o ń c z o n o  p o w y ż ­

s z ą g w ia z d k ę , ż y c z ą c s o b ie w z a je m n ie S z c z ę ś li­

w e g o N o w e g o R o k u  —  i ro z k w itu  Z w ią z k u d la  

D o b ra i S ła w y N a jja ś n ie js z e j N a s z e j M a tk i —  

O jc z y z n y . —

(N a le ż y  z a z n a c z y ć iż ta m te js z e  o d d z ia ły  Z w .  

S trz e l, w y k a z u ją  d u ż o  d o b re j w o li i s p rę ż y s to ś c i  

o rg a n iz a c y jn e j . P rz y p , R e d .) .

S y m p a ty k .

Ruch towarzystw
—  B A C Z N O Ś Ć R Z E M IE Ś L N IC Y ! W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 2 1 s ty c z n ia b r . o g o d z . 2 p o p o łu d ­

n iu  o d b ę d z ie s ię w  lo k a lu p . S t. K lim k a H o te l  

D w ó r W ą b rz e s k i R o c z n e W a ln e Z e b ra n ie T o ­

w a rz y s tw a R z e m ie ś ln ik ó w  S a m o d z ie ln y c h z n a ­

s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 )  Z a g a je n ie , 2 ) P o w ita n ie g o ś c i i p rz y ję ­

c ie e w tl . n o w y c h c z ło n k ó w , 3 ) P rz e c z y ta n ie  

o s ta tn ic h  p ro to k o łó w  e w tl . z  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  

4 ) S p ra w o z d a n ie Z a rz ą d u : a ) P re z e s a , b ) s e ­

k re ta rz a , c ) s k a rb n ik a , 5 ) S p ra w o z d a n ie re w i­

z o ró w  K a s y , 6 ) U d z ie le n ie Z a rz ą d o w i a b s o lu -  

to rju m , 7 ) W y b ó r M a rs z a łk a W a ln e g o Z e b ra ­

n ia , 8 ) W y b ó r n o w e g o  Z a rz ą d u , 9 ) S k ła d k i, 1 0 )  

W o ln e g ło s y  z u c h w a ła m i, 1 1 ) W o ln e g ło s y  b e z  

u c h w a ł i z a k o ń c z e n ie .

W  ra z ie n ie z ja w ie n ia s ię o d p o w ie d n ie j i lo ­

ś c i c z ło n k ó w  d o  p o w z ię c ia u c h w a ł o d b ę d z ie s ię  

d ru g ie w a ln e z e b ra n ie p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j b e z  

w z g lę d u n a i lo ś ć c z ło n k ó w .  Z a rz ą d .

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N I E  T A R  

G O W E  K O M I S J I N O T O W A N I A  C E N
d n ia  1 2 . 1 . 3 4 r .

W o ły :

p e łn o m ię s is te w y tu c z o n e n ie o p rz ę -
/^ a n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   6 4 — 6 8

m i' s te tu c z o n e m ło d s z e d o  la t 3 5 8  —  6 0  
m ' / is te tu c z o n e s ta rs z e  . . . .  4 8 — 5 2
K . ;m ie o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 0 — 4 2
B u h a je :

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . .  5 8 — 6 2
tu c z o n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 2 — 5 6
n ie tu o z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e  s ta r ­

s z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 4 — 4 8
m ie rn ie o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 8 -4 0

K ro w y ;

W y to c z o n e p e łn o m ię s is te . . . .  5 8 — 6 4
tu c z o n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0 — 5 4
n ie tu c z u d o b rz e o d ż y w io n e . . 4 0 4 2
m ie rn ie o < u y w ’o n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
J a ło w ic e :

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te  . . . .  —
tu c z o n e m ię s is te . . . . . . 5 8 — 6 0
n ie tu o z o n e , d o b rz e  o d ż y w io n e  . 4 6 -5 2
m ie rn ie o d ż y w io n e . . . 4 0 — 4 2
M ło d z ie ż :

D o b rz t o d ż y w io n e . . . 4 0 — 4 2
m ie rn ie o d ż y w io n e . . . 3 6 — 3 8

C IE L Ę T A :

b )  n a jp rz e d n ie j . c ie lę ta  tu c z n e  . . 6 6 — 7 2
tu c z o n e c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 8 -6 4
d o b rz e o d ż y w io n e  . . . . . . .  5 2 -5 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . 4 0  — 5 t

Ś W IN IE :

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a b ie ż ą c a , z a 1 0 0  k g .

c )  p e łn o m ię s is te o d 1 2 0 — 1 5 0 k g .  
ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 0 — 9 2

d )  p e łu o m ię s is te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .
ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 6 — 8 8

Z a p is z  s ię  d o

Ł .  0 . P .  P .
D ru k ie m  i n u k ła d e m : Z a k ła d y  G ra fic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o ,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D nia 17 stycznia br. o godz. 12 w poi. s p rz e ­
d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p. K sawerego  
D eutschm anna w  K siążkach:  1 9 9 4 /3 3

kanapą z obudow aniem , lustro , stół rozciągany, 
6 krzeseł i bufet.

(— ) G łó w c z e w s k i, k o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  
w  W ą b rz e ź n ie .

3 0 0  z ł . n a g r o d y

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D nia 18 stycznia br. o godz. 1 po poi. s p rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u  p , Fr. Zadańskiego  
w Ryńsku: 3 0 2 3 /3 3

radjo aparat 4 lam pkow y, 4 bekony w agi około  
1% ctr. każdy, 1 źrebaka około 8 m iesiący, —  
oszacowane na łączną sum ą 530,—  zł.

(— ) G łó w c z e w s k i, k o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  
w  W ą b rz e ź n ie .

u c h w a liła R a d a G m in n a w  D ę b o w e j  łą c e  

w y p ła c ić te j o s o b ie , k tó ra w y k ry je , 

w z g l. w s k a ż e  s p ra w c ó w  o s ta tn ic h  d w ó c h  

pożarów w D ębow ejlące i to w dniu  

26. 9. i 4. 10. 1933 roku.

N a g ro d a z o s ta n ie w y p ła c o n a , o  i le  

spraw ca zostanie ukarany.

(— ) M a tu s z a k  W ó jt

D ębowaląka, d n ia 1 2 . 1 , 1 9 3 4  r .

PODZIĘKOWANIE

S k ła d a m  s e rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie o ra z  

s k ro m n e

„ B Ó G  Z A P Ł A Ć "

P rz e w ie le b n y m  S io s tro m  z p rz y tu łk u  e ta rc ó w  

w  W ą b rz e ź n ie  z a  b e z in te re s o w n ą  p o m o c i o p ie ­

k ę  w  c z a s ie  m e j c h o ro b y  w  o k re s ie fe r ji ś w ią ­

te c z n y c h  o ra z  J W P . D r. L e s z k o w s k ie m u  z a  s k u ­

te c z n ą  p o m o c  le k a rs k ą  i o jc o w s k ie w s k a z ó w k i.

W Ł A D Y S Ł A W  G O L I K

Wykonuję
w s z e lk ie rę c z n e ro b o ty  

b a rd z o  ta n io .

Przyjmuję
ta k ż e u c z e n n ic e

J a n in a  M ik u ls k a

M a te jk i 2 1

P o trz e b n e  

m ie ś  z k a n  i  e  
2 p o k o je z k u c h n ią  

z g ł. d o A d m . G ło s u .

D o a k t. K m . 1 6 3 7 /3 3 , 1 6 3 8 /3 3 , 1 6 3 9 /3 3 .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  środą dnia 17 stycznia 1934 roku o godz. 
10.30 s p rz e d a w a ć b ę d ę w  K ow alew ie u p. Józefa  
K utki n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę :

1 sam ochód osobow y firm y Ford —  oszacowany  
na 1300,—  zł. który m ożna oglądać w dniu sprze­

daży na Rynku w K ow alew ie przed składem p. 
Łągowskiego.

(— ) Zagórski, kom ornik Sądu G rodzkiego  

w  K ow alew ie.

m ie s z k a n ie
z a ra z d o w y n a ję c ia . Z g ło s z e n ie

E . Z ie l iń s k i , W o ln o ś c i 1 5 .
D o a k t. K m . 1 5 4 6 /3 3 , 1 5 4 7 /3 3 , 1 5 4 8 /3 3 .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W e w torek dnia 16 stycznia 1934 r. o godzinie  
10-tej s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u ­
s o w e g o w  N owym dworze w  z a b u d o w a n iu Józefa  
W ieczorka, ro ln ik a —  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­

tó w k ę :

jedną żniw iarką m arki „D ering“ , jedne grabie  
konne, jedna pow ózka czteroosobow a, żółta w y­

bita m anszestrem szarym 1 śrutownik do zbo ­

ża, jedna w ialnia rączna, jeden w ał żelazny  
trzycząściow y, jeden m aneż cztero-konny, jedna  
sieczkarka konna, jedna centryfuga do m leka  
Alfa-Laval —  oszacow anych na 2400,—  zł., któ ­

re to przedm ioty m ożna oglądać w dniu licyta­

cji na m iejscu sprzedaży.

(— ) Zagórski, k o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  
w  K o w a le w ie .

K a le n d a r z

IM . R u iim  [o d z itn n E g o  

n a  ro k  1 9 3 4
m o ż n a n a b y ć w a d m „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o * 4 

Cena 2,50 zł.

M o ja

Kaoteliiria nolarjilni 
z n a jd u je s ię p r z y R y n k u  

(d o m  p . Ł u k ie w s k ie j I p tr .)  
n a d  s k ła d e m  k o lo n ja ln y m  p .  N a s ta

Z e n o n  S z n s t
notariusz

PiinwBit Wmkiw Konlaatjews 
u r z ą d z a d n ia 2 0 s ty c z n ia  1 9 3 4 r .  

o  g o d z . 1 0 - te j  n a  s a l i p . B u r c z y ń -  

s k ie g o *  w e W r o c k a c h

L I C Y T A C J Ę  

o i  ta l i l i j i tm  i w in t
z le ś n ic tw  B a r a n ie c , T o k a r y , M o -  

k r y -L a s  i B o b r o w is k o

N a d le ś n ic z y  P a ń s tw .

Maszyny do szycia 
„ O r y g in a ł S in g e r “  

n a o d p ła tę 3 0 ra t ,  

m ie s ię c z n ie o d 1 0 z ł .  

p o le c a

J A N  W  I E C  K  I
z a s tę p s tw o  w  W ą b r z e ź n ie , u l.  M a r s z .

P iłsu d sk ie g o  2 2

re p e ra c ja w s z e lk ic h m a s z y n

Zgubiono
p ra w o  ja z d y  w y sta w io n e  
n a  n a z w is k o W ła d y s ła w  
S u łk o w s k i, n r . re je s tra ­
c y jn y  1 7 4 9  w y d a n e p rz e z  
W o je w ó d z tw o  P o m o rs k ie  
k tó re u n ie w a ż n ia m . W  
ra z ie z n a le z ie n ia p ro sz ę  
o z w ro t z a w y n a g ro d z e ­

n ie m .

W Ł  S u łk o w s k i
B ro d n ic a R y n e k 9

z a p is z  s ię d o

-■ Kino „Słońce** -- -
B R D z iś  w  p o n ie d z ia łe k  1 5 . o  g o d z . 8 ,1 5 , w e  w to r e k  1 6  

i n ie o d w o ła ln ie w  ś r o d ę  1 7  o  g o d z . 8 ,1 5 .

W s z y s c y n a p rz e b ó j f i lm o w y p o d  ty t .

I  P O Ż E G N A N I E I

I  z  B R O N I Ą  I

w -g . s ły n n e j p o w ie ś c i H e m in g w a j ‘a

W  ro i. g ł. G a r y  C o p e r , A d o lf . M e n ju n u  i s e tk i ty s ię c y /  
s ta ty s tó w .  . . . N a s tę p n e p ro g ra m y

„ J E G O  E K S C E L E N C J A

I
E g e n ju s z  B o d o

„ N A U C Z  M N I E  K O C H A Ć ®
z  R a m o n e m  N o v a r r o

D z iś w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię w ie lk i „ B e n e f is ” (w ie c z ó r p o -  
ź e g n a ln y ) u lu b io n e g o n a s z e g o  z e s p o łu  m u z y c z n e g o x

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a

w  T o r u n iu


